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— Postanowienie N am iestnika w Królestwie Pol- 
skiem, z dnia 27 Grudnia (8 Stycznia) 1867/8 r., 
o pensjach em erytalnych i dodatkach do takowych, 
zamieszczone je s t w dodatku do Nru 47 „Dzień: 
Warsz:**. (Dz. W.)

— Z powodu naznaczenia Jenerał-Feldm arszałka 
Hrabiego Berga, szefem nowoingermanlandzkiego 
pułku, dowodzący wojskami warszawskiego okręgu 
wojskowego, jenerał-adjutant baron Ramsay, wysłał 
zaonegdąj, 25 Lutego (8 Marca) do Petersburga do 
JW . Hrabiego telegram  w następujących słowach: 
„Zebrani u mnie naczelnicy oddziałów, dowiedziaw
szy się z rozkazów o mianowaniu JW . Hrabiego 
szefem nowoingermanlandzkiego pułku, przyjmując 
żywy udział w każdem okazaniu monarszych wzglę
dów dla swego wysoce szanowanego Głównodowo
dzącego, proszą mnie, abym złożył JW. Hrabiemu 
szczere powinszowania. Nowoingermanlandzki pułk 
Waszego imienia, ciągle będzie przypominał ruskiej 
arm ji znakomite czyny Waszego zawodu1*. Na ten 
telegram  otrzymano onegdaj, 26 Lutego (9 Marca), 
od Jenerał-Feldm arszałka następującą depeszę z od
powiedzią. „Serdecznie wdzięczny wam za złożone 
powinszowania, proszę oznajmić moje najżywsze po
dziękowanie wszystkim naczelnikom oddziałów po
wierzonego mi okręgu wojskowego. (Dz. W.)

— Magistrat Miasta Warszawy. — Dostrzeżonem 
zostało, że na targ i warszawskie przywożony jest 
drób’, a głównie zwierzyna z wnętrzności nieoczy- 
szczona, czyli tak nazwana niewypaproszona, które 
to  wnętrzności przechodząc w zgniliznę, powodują 
prędszą korupcję zwierzyny i drobiu, a tem samem 
czynią je szkodliwemi do użycia. — Dla uniknienia 
przeto reklamacji, i aby n ik t niewiadomością nie 
tłóm aczył się, M agistrat podaje do wiadomości pu
blicznej, że jednocześnie polecił służbie adm inistra
cyjnej i lekarskiej dopilnowanie, aby odtąd drób’, 
ptastwo dzikie i zwierzyna niewypaproszone, nie 
były nietylko na sprzedaż wystawiane, ale nawet, 
aby składnicy tutejsi, bezzwłocznie oczyścili z wnę
trzności ptastwo i zwierzynę niepodległą jeszcze 
zepsuciu.—Przekraczający zaś w tym względzie, oprócz 
u tra ty  zwierzyny podległej psuciu się, p ciągani będą 
do odpowiedzialności oznaczonej Artykułem 557, 
Kodeksu Kar Głównych i Poprawczych, który brzmi 
ja k  następuje: „Ktoby sprzedawał zepsute mięso lub 
ryby, grzyby szkodliwe, niedojrzałe owoce łub inne 
szkodliwe dla zdrowia przedmioty żywności, ulegnie: 
za pierwszym razem karze pieniężnej, od kop. 50 
do rs. 5 ciu, za drugim razem tejże karze i areszto
wi, od trzech do siedmiu dni, za trzecim zaś razem,

oprócz wyżej oznaczonej kary pieniężnej we dwój
nasób powiększonej, aresztowi od trzech tygodni do 
trzech miesięcy, z zabronieniem na zawsze handlu 
żywnością.—i Artykułem 559 następnej osnowy: Kto
by mięso zbydląt zdechłych lub w stanie chorobli
wym zabitych, pochodzące albo zdechłe ptastwo sprze
dawał, ulegnie za pierwszym razem karze pienię
żnej od rs. 10 do 30 tu, albo aresztowi od trzech 
tygodni do trzech miesięcy, a za drugim  osadzeniem 
w wieży od trzech do sześciu miesięcy, stosownie 
do okoliczności, winę jego zwiększających lub zm niej
szających . Mięso zaś w każdym przypadku zniszczo
ne zostanie.—Dopuszczający się tego po raz trzeci, 
ulegnie: osadzeniu w wieży od sześciu miesięcy do 
roku jednego i pozbawieniu na zawsze prawa han
dlowania żywnością.—P. o. Prezydenta, Jeneralnego 
Sztabu Jenerał-M ajor Witkowski —  P. o. Inspektora 
Lekarskiego Małek. (Dz. W ar.)

— Prezes Rady Zarządzającej Towarzystwa Dro
g i Żelaznej Warszawsko-Terespolskiej. — Podaje do 
wiadomości, że wypłata kuponu kwietniowego z r. b., 
tak  od akcji, jak i od obligacji W arszawsko.Teres- 
polskich dopełnianą będzie: w Warszawie, w kassiq 
głównej Towarzystwa, przy ulicy Długiej, pod Nr 542; 
w Petersburgu, przez bank prywatny petersburgski 
i przez dom handlowy J. E. Ginzburg; w Moskwie, 
przez bank prywatny moskiewski; w Rydze, przez 
dom handlowy Heimann et Zimmermann; w Wilnie, 
przez dom handlowy S. H. Heimann e t Comp.; 
w Amsterdamie, przez dom handlowy Hope et Comp.; 
w Berlinie, przez domy handlowe: Mendelssohn et 
Comp., G. Muller et Comp., oraz Feig et Pinkuss; 
w Brukselli, przez dom handlowy Brugm ann fils; 
w Frankfurcie nad Menem, przez dom handlowy 
M. A. von Rothschild et Solinę; w Hamburgu, przez 
dom handlowy L. Behrens et Sóhue; w Londynie, 
przez dom handlowy N. M. Rothschild et Sohn; 
w Paryżu, przez dom handlowy braci Rothschild; 
w Wiedniu, przez dom handlowy S.M. von Rothschild. 
W ypłata zagranicą dopełnianą bę Izie właściwą 
miejscową walutą, podług imiennej wartości kuponu, 
w Warszawie zaś i w Cesarstwie złotem, licząc 
półim perjał po rs. 5 kop. 15,—lub na żądanie in te
resan ta  walutą obiegową, podług kursu półim perja- 
łów z dnia wypłaty. (Dz. W.)

— §  — Wychodzi w Warszawie pismo pod tytułem: 
„Przegląd Tygodniowy, życia spółecznego literatury  
i sztuk piękuyeh“.

Tytuł to bardzo wymowny.
Od pew n eg o  czasu. Redakcja tego pisma zapowia- 

dającczytelnikom ściślejsze w ypełnienieprogram m atu,



zmieniła dotychczasowy kierunek, zachowując jedynie 
barwę polemiczną i zaczepliwą, która jej się zdawała 
spełnieniem wyższej idei pisma.

Nie wchodzić nam w to, twardy jest chleb literacki, 
niech więc każdy jak może i umie, ostrzy sobie zęby 
na spożywanie go.

Pragnęlibyśmy jednak zbadać ów nowy kierunek, 
mający ściślej wypełniać programmat pisma, obcho
dzi to bowiem w pewnym zakresie ogół myślący i czy
tający.

Dla osiągnięcia gruntownego przekonania o teJ 
zmianie, wzięliśmy do ręki ostatni numer tego „Prze
glądu życia spółecznego, literatury i sztuk pię
knych."

Znaleźliśmy tam oprócz dwóch czy trzech luźnych 
artykułów i korrespondencji od redakcji, studium 
pod tytułem Paul de Kock, (literatura), przekład 
skandalicznej francuzkiej powieści: „Najnowsze ta 
jemnice Paryża" przez Aureliusza Scholia (życie spo
łeczne) i wreszcie kroniczkę kryminalną (to już chyba 
sztuki piękne).

Studium nad Pawłem de Kock, Pawłem z Kocka, 
jak  go u nas lubownicy tego rodzaju czytań nazywali, 
skreślone przez samego redaktora „Przeglądu", pana 
Adama Wiślickiego, stawia potrzebę czytania tego 
Homera gryzetek i kawiarni paryskich, jako rzecz 
nieodbicie do ukształcenia naszego potrzebną.

„Dla massy czytelników dojrzałych życiowo", po
wiada pan Adam Wiślicki, „choć ich zasób umysło
wy nie pozwala oceniac piękności arcydzieł, realne 
romanse Kocka powtarzamy, są niczern nie zastą
pione."

Powieść „Najnowsze Tajemnice Paryża", jest osta- 
tniem wyrażeniem, pamiętników Vidocq‘a, Samsona, 
Canlera etc., które przez kilka lat ubiegłych zale
wały, pomimo ciągłych wyrzekań poważnej krytyki, 
spekulacyjne paryzkie piśmiennictwo; wykradzenia 
i  różne inne piękne rzeczy, które trudno byłoby nam 
powtórzyć, stanowią treść tej powieści, po ukończe
niu której, redakcja „Przeglądu" jeszcze ciekawszą 
w prospekcie swoim zapowiada.

Głównym celem kroniczki kryminalnej, systema
tycznie w tym przeglądzie literatury i sztuk pięk
nych prowadzonej, jest zaspokojenie tegoż samego 
rodzaju ciekawości.

Zestawiając to wszystko ze zdaniami o konieczno
ści poprawy obyczajów, moralności publicznej i do
niosłości piśmiennictwa przy każdym artykule po
lemicznym Przeglądu magistralnie wygłaszanemi, 
dochodzimy do przekonania, iż redakcja tego pisma 
bierze wzór dla siebie z owych anglików, którzy 
wybierając się na cywilizowanie dzikich ludów, wożą 
biblję pod pachą dla szerzenia idei piawdy, a w tłu - 
moczkach posążki bałwanków pogańskich ua handel.

Należy jeszcze dodać, iż redakcja „Przeglądu 
zaufana w wewnętrzną wartość artykułów przez sie
bie zamieszczanych, postanowiła mniej baczyc na 
stronę zewnętrzną, to jest na grammatykę, i jaką- 
Łądź logiczną konsekwentność frazesów.

I  jeszcze jedna uwaga.
Przy ogłaszaniu przekładu złej czy dobrej powie

ści z francuzkiego na polski język, potrzebne są 
nieodbicie dwa główne warunki:

Trzeba umieć po francuzku i po polsku.
Przyjechał do Warszawy: Rzeczyw: R. S, Wiłujew, 

z Siennicy.
Wyjechali z Warszawy: jenerał od artylerji Szładen, 

i Fligel adjutant J. C. M. pułkownik hrabia Bobryń- 
ski do Petersburga.________________

— Jutro jako w 6tą rocznicę śmierci ś. p. Jana 
Sarnowicza, Pisarza Trybunału Handlowego, odbędzie 
się żałobna Wotywa za spokój duszy jego, w kościele 
N. Marji P. Łaskawej przy ulicy Ś-to Jańskiej, o godz. 
9tej rano, na które pozostała żona zaprasza krewnych 
i przyjaciół zmarłego. (3127)

— Jutro, jako w stiiutną rocznicę śmierci ś. p. An
toniny z Krzeszów Gwozdeckiej, o godz: lOej z rana, 
odbędzie się w KościeleStej A n n y , Matki N. MARJI 
PANNY, przy ulicy Krak.-Przedmieście, żałobne Na
bożeństwo, na którą pozostałe Dzieci, Krewnych i 
Przyjaciół zapraszają. (3012)

— Jutro, jako w lOtą bolesną w rocznicę śmierci 
ś. p. Jana Puścikowskiego, b. Starszego Zgromadzenia 
majstrów mularskich, odbędzie się żałobna Wotywa, 
za spokój jego duszy, o godz: 10% z rana, wKoście- 
ie  N a k o d z e n ia  N. MARJI PANNY n a  Lesznie, na 
które strapiona Zona z Dziećmi i Wnukami, Familję, 
Przyjaciół i Znajomych zaprasza. (3125)

— S. p; Jan Smoczyński, b. Kassjer Jeneralny b. 
W. P., w wieku la t79, opatrzony SŚ. SAKKAMENTA- 
MI, zszedł z tego świata, w d. 10 b. m. Pozostała Żo
na wraz z Dziećmi, zaprasza Familję, Przyjaciół i 
Znajomych, na eksportację zwłok z Kościoła parafjal- 
nego Śgo A n t o n ie g o , przy ulicy Senatorskiej, jutro 
o godz: 5ej po południu, ua cmentarz Powązkowski, 
odbyć się mającą. (3069)

— Dnia 10 b.m, zakończył doczesny żywot Bole
sław Ceinarowicz, w wieku lat 27. Pozostała Rodzina, 
zaprasza Krewnych,Przyjaciół,Kollegów i Znajomych, 
na wyprowadzenie zwłok jego, które nastąpi dnia 12 
b. m., (we Czwartek), o godz: 5ej po południu, z Ko
ścioła Śtej An n y , Matki, N. M. PANNY, przy ulicy 
Krak:-Przedm:, na cmentarz Powązkowski. (3150)

— Ś. p. Wilhelmina z Braunerów Pilz w wieku la t 
65, wdowa po Inspektorze Gimnazjum Kieleckiego 
po ciężkiej słabości życie zakończyła dnia 28go Lu
tego b. r. wmieście Petersburgu.—Smutną wiadomość 
tę komunikujemy licznej rodzinie i znajomym, któ
rych zmarła pozostawiła w Warszawie. (3126)

— Dnia 18go z. m., w Niemirowie (Guberuja Po
dolska), pochowane zostały zwłoki Antoniny z domu 
Dobek, Urbańskiej, obywatelki, zmarłej dnia 18go 
Stvcznia r. b., w Petersburgu.

— Dnia 26 z. m. zakończył swe życie, w dobrach 
swych Lubaszu, w obwodzie Tarnowskim, Aleksander

— Wczoraj w Kościele parafjalnym Śgo Antoniego 
przy ulicy Senatorskiej, przy wystawionych na oto
czonym zielenią i kwieciem katafalku, zwłokach ś. p. 
Józefa Klejnego Kasjera głównego Banku Polskiego, 
odbytem zostało Nabożeństwo żałobne, w czasie któ
rego Mszą wielką celebrował JKs. Jakubowski niegdy 
professor później przyjaciel zmarłego, a artyści opery



odśpiewali na chórze Requiem Stefaniego, Rodzina, 
Koledzy i Przyjaciele przepełnili Świątynię Pa ń sk ą . 
O godzinie 5ej po południu tłum ny orszak z osób 
różnego stanu złożony, przeprowadził zwłoki na 
cm entarz powązkowski. Eksportujący JKs. Rogulski 
zarządzający parafją PANNY M ARJI, poprzedzał 
trum nę niesioną od samego Kościoła aż na cmentarz, 
na ramionach kolegów i podwładnych nieboszczyka. 
Za trum ną postępowali: Rodzina, Prezes i Wice-Pre- 
zes Banku, Urzędnicy tegóż Banku i Przyjaciele, któ
rych Klejne tylu w ciągu żywota swego zaskarbić so
bie potrafił. Nad grobem odezwał się rzewny śpiew 
Salve-Regina Nideckiego, przez artystów opery wy
konany, i niejedno westchnienie i niejedna łza p o
dążyły  przed Tron P rzedw ieczneg o , za duszę p o
wszechnie szanowanego człowieka.

— Przybyłe do Warszawy towarzystwo śpiewaków 
sławiańskicb, pod dyrekcją znanego artysty p. D. A. 
Sławiańskiego, które odbyło podróż artystyczną po 
wszystkich prawie ziemiach sławiańskicb, da się dziś 
słyszeć w sali ruskiego klubu, wieczorem o godzi
nie 7 '/2. Program  tego koncertu jest następujący: 
1) Pieśni staroczeską „Bywali Ctchove" i „Ma otci- 
n a “, wykona chór; 2) Pieśń serbską „Sunce Jarko
i chorwatska „Oj ta lasi“, wykona p. Sławianski; 
3) Pieśni słoweńską „Boże muoj!" oraz morawską 
i  czeską, wykona chór; 4) Pieśń wielkoruską „W spo
mni moja lubieżna" i „Masza", wykona w ruskim  
narodowym stroju pan Sławianski i 5) „Boże Cara 
chrani, wykona cały chór. W  koncercie tym przyj
mie udział także artysta Cesarskich petersburgskich 
teatrów  p. J . F . Gorbunow. Cena biletów jest do 
pierwszych rzędów rs. 3; miejsca nienumerowane rs. 2, 
dalsze nienumerowane i na galerję rs. 1. Nabywać 
ich można w księgarni Istomina, oraz w Klubie.

— Wczoraj o godzinie 7ej wieczorem, odbyła się 
próba jeneralna tea tru  amatorskiego na dochód ubo
gich pod opieką Warszawskiego Towarzystwa Dobro
czynności zostających, dać się mającego w przyszły 
Czwartek. Osoby które miały sposobność byc na rze 
czonej próbie, pochwalają jednogłośnie am atorki i 
amatorów, oraz wybór komedji, z których jedna jest 
dotąd nieznana na scenie warszawskiej, druga zaś 
przed laty kilkudziesięciu po raz pierwszy grana, za 
nową dziś również uważaną być może. W komedji 
„Biały kraw at,“ występują: pani Ludwika M , pp: S ta 
nisław G. i Jan  M. Część muzyczna składa się z 4ch 
numerów: dueeik: „L’addio,“ Donizettego, panna Na- 
ta lja  K. i Teodor E.; „Renegat,“ arja D mizettego, pan 
Teodor E.; Arja Racheli z „Żydówki,“ Halevego, pan
na Natalja K.t i Cavatina z „T an k red a / Rossiniego; 
„Di tan ti palp iti,“ panna Natalja K. Akompanjował 
wczoraj na pianinie udzielonym przez jedną z sza
nownych Opiekunek Towarzystwa, p. Kazimierz K ra- 
tzer. Piękne, świeże i nieznane z wystąpień publi
cznych głosy, tak am atorki jak  i amatora, (uczniów 
p. Q uattriniego, Dyrektora Opery), ogóluy zyskały 
przyklask. Zakończyła widowisko komedja „W exel,“ 
w której występują panny: Eugenja S., Jadwiga W., 
Domicella Z., pp: Stanisław G , Feliks B , (zastępu ją
cy nagle zasłablego p. Józefa S.), i Stanisław T. Nie
wątpliwie jutrzejsze widowisko będzie bardzo licznem,

0 ile nam wiadomo, loże wszystkie są już rozebra
ne, podobnież krzesła dwu rublowe; inne krzesła 8% 
jeszcze do nabycia, wiele jednak osób zgłasza się po 
nie. I  w rzeczy samej pożądaneraby było, aby usiło
wania szanownych amatorów, uwieńczone zostały po
myślnym skutkiem, przynosząc dochód obfity bie
dnym starcom i sierotom, bo wszakże cała praca 
w tym tylko celu jest przedsiębraną.

— Zdziwiło nas trochę, że na wczorajszej próbie 
sala teatrzyku była zapełnioną bardziej i zupełniej 
niż na niejedoein przedstawieniu się zdarza.—W praw
dzie przedstawienie płatne, a próba darmo, dwie zaś 
sierotki siedzące przy tacy, a wejścia niewiele ja k  
nam się zdawało zebrać mógły pieniędzy na tacę, 
dary bowiem osób na próbę przychodzących sypały 
się dość skąpo.—Jest wprawdzie we zwyczaju że każdy 
z amatorów mających mieć udział w przedstawieniu, 
że członkowie kom itetu trudniący się urządzeniem go; 
otrzymują bilety tak  zwane de faveur, ale zdarza się
1 wczoraj głównie to miało miejsce, że za jednym ta 
kim biletem wchodzi kilka, czasami kilkanaście osób. 
Członkowie kontrolujący wejście znajdują się w takim  
razie w trudnem  położeniu, głównie w obec płci pięk
nej, k tóra zwykła je s t przebojem bronić wszelkich 
przywilejów swoich prawdziwych czy urojonych. I  ja k 
kolwiek dobrem i pożądanem jest dla amatorów, zwła
szcza po pierwszy raz publicznie występujących tak ie  
otrzaskanie się z większem zebraniem widzów, to  
z drugiej strony m iara we wszystkiem powinna być 
zachowaną, tem bardziej kiedy o dochód ubogich idzie. 
A i na to mieć wzgląd należy, że przy tem  przygoto- 
wawczem wystąpieniu, czyste szepty i wydawanie są
dów które w żadnym razie stanowczemi być nie mogą, 
są,w każdym razie przedwczesne i niewłaściwe.

— Wzorem urządzających się za granicą po śmierci 
znakomitych artystów wystaw z ich utworów znaj
dujących się w rękach różnych posiadaczów, ma być 
podobno urządzona i w Warszawie wystawa z dzieł 
nieodżałowanego Józefa Simmlera. — Towarzystwa 
stuk pięknych chętnie ku tem u podaje rękę, ofiarując 
lokal i wszelkie możliwe ze swej strony poparcie. — 
Idzie o to żeby wszyscy którzy się znajdują w posia
daniu jakich utworów Simmlera zechcieli wziąć udział 
w urzeczywistnieniu tej zacnej myśli. — Ogół mając 
przed oczyma cały szereg prac ukochanego przez sie
bie artysty, będzie mógł ocenić doniosłość wpływu 
jak i działalność jego na postęp sztuki miejscowej wy
w arła.—Dla kolegów zmarłego będzie to chlubą i po
ciechą, dla młodych artystów nauką i zachętą, dla 
ogółu zaś zwiedzających, obok żalu nieodłącznego po 
tak  wielaiej stracie, wystawa taka może stać się po
wodem słusznej dumy z tylu naraz nagromadzonych 
skarbów sztuki, które wpośród nas i dla nas wyrosły. 
Taka wystawa jest świadectwem zasługi jakie duch 
wyższy z wędrówki swojej na tej ziemi pozostawia. 
Skarb to najdroższy który godzi się uszanować według 
jego prawdziwej wartości. ,

— Akademia śpiewaków w Berlinie ma niezadługo 
dać słyszeć publicznie „Fausta" Radziwiłła.

— Wczoraj w Banku Polskim, w obec członków 
tegoż Banku, oraz członków Zarządu fiuausowego, 
Warszawski e j  Izby Kontrolnej i radców haudlowycb, 
odbyło się publiczne losowanie Obligów Skarbowych



4 %  przypadających do spłacenia w d. lszym  K wiet
nia r. b. Wylosowano Obligów 500 rublowych, sztuk 
203; 150 rublowych sztuk 243; a 100 rublowych szt. 
73. Razem sztuk 519. — Wykaz Nrów tych Óbligów, 
wkrótce drukiem ogłoszonym będzie.

— Po ulicach naszego miasta, od paru dni, rozno
szą tak  zwane „Kolnianki", mieszkanki m iasta Kol
na, w gubernii Łomżyńskiej, płótno domowej swej 
roboty, które gospodynie nasze bardzo ceuią, jako 
blichowane światłem słonecznem, a przeto mocne i 
trw ałe.

— Donosiliśmy niedawno o ustawieniu w lewej 
nawie kościoła Opieki Śgo J ó z e f a , na Krak.-Przedm. 
wspaniałego konfesjonału, przez p. Zelta wykonane
go. Otóż w pracowni jego wykończa się drugi takiź 
konfessjonał, który stanie w nawie prawej wspomnio- 
nego kościoła.

— Wyszedł z druku zeszyt 3ci „Biblioteki W ar
szawskiej (za Marzec), znacznie tak w treści ja k  i 
w objętości pomnożony. Damy wkrótce obszerniejszą 
wzmiankę o tem piśmie, które jak  się zdaje i ja k  już 
to  pisaliśmy, wchodzi na drogę koniecznych i dawno 
pożądanych ulepszeń, Dzisiaj notujemy tylko, iż „Bi
blioteka* w zastosowaniu się do licznych żądań p u 
bliczności czytającej, uprzystępnia trochę zbyt wy
łącznie poważną dążność swoją, a głównie rozszerzyć 
zamyśla dział krytyki i spraw czysto miejscowych.

— A rtysta tutejszy i kompozytor p. Walenty Ru- 
ciński, który w tych dniach powrócił z Paryża, gdzie 
dawał koncert, z wyjątków swojej opery pod ty
tułem : „Tatarzy", z powodzeniem, jak  gazety pa- 
ryzkie o tem donosiły, zawarł z p. Ruelle, S ekreta
rzem Opery Lirycznej kontrakt, który nam okazał. 
W  kontrakcie tym p. Ruelle zobowiązał się upiększyć 
lib retto  i zastosować je  do sceny francuzkiej, podło
żyć słowa pod muzykę, k tóra przez znawców przy
chylnie ocenioną zostałą, i wystawić tę operę na sce
nie Lirycznej paryzkiej, w ciągu roku bieżącego. P. 
Ruelle, jako członek akademii umiejętności, redaktor 
„Gazety teatralnej", i główny sekretarz Opery L i
rycznej w Paryżu, może sumiennie wywiązać się ze 
swoich zobowiązań. Cieszylibyśmy się, gdyby rzecz 
przyszła do skutku; dotychczas bowiem wszystkie 
przyrzeczenia tego rodzaju, nie urzeczywistniły się. 
Zwłóczoao zrazu, a następnie sprawa szła w zapo
mnienie. To jednakże odmienia postać rzeczy powta
rzam y bowiem, że sami czytaliśmy kontrakt, co już 
nadaje niejaką pewność rychłego przedstawienia o- 
pery; wiadomo bowiem, że sądy francuzkie nie ż a r
tu ją  pod tym względem.

— Ju tro  Ś g o  G r z e g o r z a , a
Na Ś g o  G r z e g o r z a ,
Idą rzeczki do morza,

W  tym roku jednak pójście rzek do morza, znacznie 
ten  term in wyprzedziło, jak  to ze wszystkich stron 
k ra ju  donoszono.

— Wydawca H istorji literatury  greckiej Dr filo- 
zofji Zygmunt Węclewski, zaczął drukować w K rako
wie trzecie poprawne wydanie słownika łacińsko- 
polskiego. Nadto, autor zbiera raaterjał do wielkie
go słownika łacińskiego.

— Kilku miłośników sztuk pięknych i archeolo
gii w Warszawie zamówili (i już otrzymali), odlewy

z gipsu przez p. Ludwika Urbańskiego, rzeźbiarza, 
w Krakowie wykonane, figur zdobiących nawę ko
ścioła N. MARJI PANNY w pomieniouem mieście, 
a będących dziełem Wita Stwosza.

— Donoszą z Krakowa, że górale, jako doświad
czeni meteorologowie i wróżbici, zapowiadają wcze
sną w tym roku wiosnę.

— Niebawem ma przybyć do nas P. Józef Dulęba, 
utalentowany fortepjanista, który d. 11 b. m. ma 
w przejeidzie dać koncert w Krakowie.

— Wczoraj odbył się obrzęd zaślubin panny K le
mentyny Baumann, córki tutejszego kupca i oby
watela, z panem Dekler, kupcem w Warszawie.

— Za rogatkami Wolskiemi, w Domu Schronienia 
Starców wyznania Mojżeszowego, urządzonym został 
czasowy szpital na 35 chorych, który ma zostać 
otwartym wówczas, kiedy szpital tegoż wyznania, 
przy ulicy Pokornej istniejący, objąć uie będzie mógł 
wszystkich doń zgłaszających się chorych. Bogu 
jednak dzięki, tyfusy panujące w tym czasie usta ją  
pom ału i nie zachodzi potrzeba otwarcia czasowego 
szpitala za rogatkam i Wolskiemi; szpital bowiem 
główny dotąd wystarcza.

- -  M— Kwestja ró wno-upra wnienia kobiet zaj mująca 
dziś obie półkule,oddawna już nadrodze sztuki przez 
nie same rozwiązaną została. Co tylko ma związek 
z natchnieniem, uczuciem i artyzmem, to od najda
wniejszych czasów było płci słabszej na równi z nami 
dostępne, i w rzędzie poetek, autorek, kompozytorek, 
malarek, rzeźbiarek, spotykamy się często z talentem  
pierwszej wody, wzbudzającym podziw i poszanowa
nie. Gdyby przyszło nam stawiać dowody, znaleźli
byśmy ich tysiące,ale to oddaliłoby nas od przedm io
tu, o jakim  pobieżna chociaż należy się od nas wzmian
ka, a tym jest pomieszczenie na Wystawie Krajowej 
Sztuk Pięknych trzech nadesłanych z Włoch przez 
panią Nadzieję Pane, uczennicę Kostrzewskiego i 
Ajwazowskiego, obrazów, to jes t: Widoki morza p rzy  
świetle księżyca , Ruin podobnymie opromienionych 
blaskiem , iZachodu słońca. Obrazy te tak pod techni
cznym, jak  i estetycznym względem, zdradzają a rty 
styczne poczucie, silną wolę i energiczną samowiedzę 
sił własnych artystki, która odrazu występuje z obra
zowaniem wspaniałej przyrody południa, o której n i
gdy dość nasłuchać się, naczytać, której nigdy dość 
choć w obrazach, napatrzyć się nie można. Pierwszy 
z tych obrazów rzeczywiście efektowy; blask księżyca 
odbity w wodzie, nader naturalny; również zajm ują
cym jes t widok przy pogodnym, księżycowym wieczo
rze, gdzie perspektywa i umiejętne użycie św iatła i 
cieni, świadczą o wielkiej wprawie i biegłości. W tych 
dwóch obrazach p. N. Pane zaczyna być sobą; trzeci 
zaś, choć także z wielkim talentem malowany, kolory
tem swoim i manierą, przypomina nam jakeśmy to 
już wspomnieli, prace Ajwazowskiego; ale wpływ nau
czyciela, wpierwszych zazwyczaj utworach, bywa bez
warunkowo przeważnym i nieuniknionym.

— Na scenie tea tru  niemieckiego w mieście Łodzi, 
przedstawianą jest teraz krotochwila ze śpiewami, p.n. 
„Lumpaziwag abundus,oder,D asliederlicheK leeblatt,“ 
znana i dawniej grywana na naszym teatrze w tłóm a- 
czeniu p. n. „G ałganduch czyli hultajska tró jka.“

— Sprawozdanie tygodniowe tutejszej giełdy. Ruch



w papierach publicznych w tyra tygodniu  był dość 
szybki; obrocone dość znaczne sum m y likw idacyjnych  
listów , których kurs m im o dokonanego losow ania, po 
którem  dawuiej o kilka procentów  zw ykł spadać, tą, 
razą obn iży ł s ię  tylko o y 3%  od kursu przed  
losow aniem  notow anego. — Na uw agę rów nież i to z a 
sługu je, że  naw et podczas losow ania, kupno listów  na  
dostaw ę po niem , po kursie daw niejszym  nie ustaw a
ło . — L istów  zastaw nych nabyto także kilka sum m  
w iększych, poszukiw ano serję pierw szą i drugą której 
kurs p o d n io s łs ię  o V , 2 - 3A % . — P ożyczkę premjową 
płacono wyżej sztuk i pierwszej em issyi o y 2— '/*%  
a drugiej o *A%. — W  akcjach zaś koleji żelaznej n ie
było  w cale obrotu. G iełda n asza zaniepokojoną była  
upadłościam i trzech handlow ych tutejszych domów, 
i  k tórych n iew ypłacalność dwóch, więcej zagranicz
nych au iżeli tu tejszych  in teressow anych dotyka, mimo 
to  straty  tutejszych, w ierzycielom  zrządzone o tyle  
są  dziś dotkliw sze, o ile  czasy krytyczne n ie dozwalają, 
spodziew ać się  rych łego  ich  pow etowania przez nowe, 
korzystne, in teressa . (Gaz. H and.)

—  D ow ozy p s ze n ic y  w ubiegłym  tygodniu b y ły  bardzo o- 
graniczone. Jednak za g a t u n k i  przednie p łacono  do 10 rs., 
ty lko średnie 8— 9 rs., za ordynaryjne rs. 7 kop. 4 2 ' / ,— 8 rs. 
za  .korzec.

Z y t a  dow ozy b y ły  średnie; p łacono za dobre w ażne do 7 
rs., za  ordynarvjno rs. Gkop. 75— rs. 6 kop. 80 za  korzec.

J ę c zm ie n ia  ceny niezm ienione; p łacono do rs. 5 kop. 10 
za  korzec.

O w sa  dowozy b y ły  znaczne, przybyło drogą że lazn ą  te -  
respolską do 1000 korcy; ceny pom im o to m ocno się  trzym a
ją; p łacono za  średni do rs. 3 kop. 45.

Grucliu  cany pozosta ły  bez zm iany; za  p olny rs. 6 kop . 
45; cukrow y rs. 7 kop. 80.

S ia n a  płacono w ostątn ich  dniach za cetnar 90 kop .
O k o w itę  płacono rs. 1 kop. 3 0 — rs. 1 kop. 3 1 ’/ , za  garniec.
C u kier  płacono: w ostatn ich  dniach: za H erm anów , 0 -  

Strów, O ryszew, Guzów, Sannik i, W alentynów , Ł yszkow ice, 
i  D obrzelin  po rs. 4 kop. 1 2 ’/ , ;  za  E lżb ietów , M ajerhoff, L e 
onów  i Konstancja po rs. 4 kop. 0 7 ’/2. Z a L eśm ierz, R y tw ia 
n y  i M niszew  (św iąteczny) po rs. 4 kop. 5. Za C zęstocice i  
M odel po rs. 4. M ączka w kaw ałach  i m ielona b ia ła  z  ró 
żnych  fabryk od rs. 3 kop. 30— rs. 3 kop. 45 za  kam ień  
24 fantow y.

Ł ó j.  Z powodu braku ceny w yższej, kupiono do 30 beczek  
po rs. 5 kop. 35 za  pud; obecn ie p osiad acze żądają w yżej 
(rs. 5 kop. 40). ,

W e łn a .  Od ostatn iego naszego spraw ozdania, n ab ył k u 
p iec  z W rocław ia 100 cetn . w ełn y  garbarskiej w cen ie  40  
ta l.; k ilku  zaś fabrykantów  zg iersk ich  i tom aszow skich n a 
b yło  150 cetn. średnio-cienk iej w e e n ie  od 8 1 — 87 ta l., ś r e 
dniej zaś w cen ie od 72— 76 ta l., oprócz tego sprzedano par- 
tję  w ęgierskiej w ełny 200 cetn . po 17 Va rs. za pud. (G. H .)

— W dop ełn ien iu  artykułu  w nrach 15 i 16 G azety  
Policyjnej z. r. b. zam ieszczonego, o zam ordowaniu J a 
na  D oliń sk iego  w łaściciela  dom u nr 1218, w A leach  
Jerozolim skich, w dniu 17 (29) styczn ia  r. b., kom isja  
utw orzona ad hoc przy zarządzie W arszaw skiego Ober- 
Policm ajstra, z pierw szych zaraz poszlak przy docho
dzen iu  tego  wypadku, pow zięła  siln e  podejrzenie  
o  u d zia ł w zbrodni, na pew nego m łodego człow ieka, 
który  m ając jakoby nastręczyć D olińskiem u korzystn ą  
robotę m ularską na prowincji, widywany b y ł z nim , 
przez parę dni ostatn ich  w róźuych bawarjach i za k ła 
dach gastronom icznych. D la wykrycia i ujęcia tego  
człow ieka, który prócz n iejakiego opisu pow ierzcho
w ności, z nazw iska i zam ieszkania  wiadom ym  nie był, 
przedsięw zięto  najenergiczniejsze środki, i w tym  celu

prócz u siln ego  poszukiw ania w W arszawie, zn iesiono  
się  ze w szystk iem i gubernatoram i i w ysłano w różne  
m iejscow ości jakie ze śledztw a nastręczały  się, dozor
ców w ydziału śledczego. Jakoż, poszukiw ania te po- 
żądauym  skutk iem  uw ieńczone zostały; gdyż najprzód  
w ykryto nazw isko tego człow ieka, a następn ie i on sam  
ujętym  zosta ł we wsi Ruda, pow iatu Rozwadow skiego  
w G alicji i przez gubernatora L ubelskiego nadesłany  
pod śc is łą  strażą  do W arszaw y w dniu 22 L utego (5  
m arca) r. b. C złow iek ten  nazw iskiem  A rtur Korycki, 
szlachcic, oficjalista prywatny, do protokółu  zeznał, 
że  z nam ow y Ludw ika W aryłkiew icza, ucznia g im n a
zjum  2-go, przysta ł na propozycję L udw ika B rzeziń 
sk iego  dym isjonow anego porucznika straży pogranicz- 
aby D olińsk iego pozbawić życia. N adm ieuić tu  w ypa
da, że B rzezińsk i zostając z żoną D olińsk iego  w  śc i
słych  stosunkach i doznając w skutku  tego  od m ęża  
różnych nieprzyjem ności, p a ła ł ku niem u tajem ną  
nienaw iści. D la  w ykonania zam ierzonego m orderstwa  
K orycki przez dwa dni to je s t  16 (28) i 17.(29) S tycznia  
p o ił D olińsk iego  za pieniądze przez B rzezińsk iego  
m u dane i w ieczorem  ostatn iego  dnia w yprowadził 
go z szynku  w stan ie  nietrzeźw ym  w A leję Jerozolim 
sk ą .— Tam^ oczekiw ali ju ż  na nich B rzezińsk i i W a- 
rylk iew icz i p ierw szy z nieb, napadłszy n iespodzian ie  
z ty łu  na D olińsk iego, zarzucił mu na g łow ę kaptur  
i obalił na ziem ię, K orycki zaś otrzym anym  poprze
dnio od B rzezińsk iego  k in żałem  (który n astęp n ie  ja 
koby zag in ą ł), zad a ł D olińsk iem u śm ierteluy  cios 
w szyję i lew ą skroń, a W aryłk iew icz nie pozosta ł 
tak że  obojętnym  św iadkiem  tej zbrodni, gdyż u k lę 
knąw szy na  piersiach D oliń sk iego  dop om agał tym  
sposobem  do m orderstwa. W szyscy ci w inow ajcy, 
tak  przy badaniu jak  i na ocznej konfrontacji, do’ 
zbrodni przyznali s ię  i  wraz z w pływ ąjącem i do tej 
sprawy: wdową po D olińskim  i m atką jej w łaściw em u  
sądow i oddani zostali. ” (G. P.)

— W  dniu onegdajszym , K acper U życzyńsk i ś lu 
sarz, wieku la t 65 pod nr 1509  zam ieszkały , po u k oń 
czeniu  roboty w w arsztatach drogi żelaznej W arszaw 
sko-W iedeńsk iej, tak  n ieuw ażnie zesk oczy ł z windy  
iż  ta zerw aw szy się  z haka, upadła na n iego i na 
śm ierć go zabiła; zw łoki jego zabezpieczono na m iej
scu  do zejścia sądu.

K onstanty Zacharów, zostający w nauce w zak ła
dzie m echanicznym  przy ulicy Z akroczym skiej, do
p u śc ił się  kradzieży trzech sztuk  m onety platynowej 
po trzy ruble i jednej sztuki złotej pruskiej m onety  
w artości talarów  12 i kam izelki. Przedm ioty te od 
niego odebrano i zwrócono naczelnikow i tego zak ła 
du, Zacharów zaś przyaresztow any z o sta ł i na drogę 
sądow ą odesłanym  będzie. (G. P.)

— P ojaw iły  się  fa łszyw e 10-cio talarówki pap iero
we, now ego królew ieckiego banku prywatnego, pod
robione za  pom ocą fotografii, odróżnić je jed n ak  
m ożna od prawdziwych tem, że na drugiej stron ie  
są  niew yraźnie odbite, zresztą nie różn ią  s ię  od p ra 
w dziw ych.

— Z naleziony wczoraj na placu Krasińskim klucz, 
odebrać m ożna w R edakcji „Kurjera W arszawskie- 
8° “ -

— Znaleziony wczoraj kalosz dziecinny nowy, jest 
do odebrania w Redakcji „Kurjera W arszawskiego."



— Wczoraj przechodzący około godziny lOej wie
czorem, zauważali świetne kolo, które otaczało

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego", 
zebrane w przyjacielskiem kółau u p. P. A. K. k o 
piejek 60, dla szewca Lipieckiego mylnie zwanego
dotąd Lipeckim.

— Nadesłano do Redakcji „Kurjera Warszawskiego 
rs. 5 od F. D., z Dombrówki Gub: Kijowskiej, dla 
Ochrony imienia X. Baudouina, rs. 5 od tejże osoby, 
dla Warsz: Tow: Dobroczynności. — Od M. M. rs. 1, 
dla rodziny Świątków, przy ulicy Nowolipie.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego," 
od S. dla Tekli Offenhamer, obarczonej ślepotą, tro j
giem małych dzieci i nie do opisania nędzą, przy uli
cy Nowogrodzkiej Nr 1593. kop: 6 0 . ______________

skutku dla braku apetytu tegoż, odbędzie się ono 
w przyszły Piątek, t. j. dnia 13go b. m. o godz. 4tej 
pn południu.____________________________ _

— Dzień dzisiejszy, czwarty z rzędu zakończa wy
stawę piwnic i składów handlu p. Stanisława Roz- 
mauitha na Nowym Świecie w domu własnym pod 
Nr. 1251, przeznaczoną przez Tegoż na korzyść To
warzystwa Dobroczynności. W pierwszym dniu zwie
dziło ją  osób około sto ośmdziesiąt w drugim przeszło 
d w i e ś c i e — w trzecim jeszcze więcej, ile zaś było dziś, 
wraz z rezultatem materjalnym opłat przy wejściu,

co łaska", zdamy sprawę w jutrzejszym Kurjcrze.
  Księgarnia Henryka Natansona, likwidując

swoje interesa, ma honor prosie wszystkie osoby, 
które z nią rachunki mają, o zgłoszenie się po swoje 
należności, lub uregulowanie rachunków. Zarazem 
donosi, iż bogaty swój skład sprzedawać będzie po 
cenach o połowę zniżonych. (3,008.)

— Nakładem księgarni Karola Arensteina, naKrak:- 
Przedmieśeiu Nr 400, wyszedł i jest do nabycia „No
w y  Elementarz Polski" z 2 7 rycinkamikolorowanemi, 
oraz z wizerunkiem MATKI BOSKIEJ, cena kop: 25.

— Technik gurzelany August Hamilton, ma zamiar 
zatrzymać się w przeieździe do Galicji, jakiś czas 
w Królestwie Polskńm. O adressie jego i bliższych 
szczegółach powziąć można wiadomość w księgarniach 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie, i Wilda we Lwo- 
wie edzie zarazem nabyć inoźnu wydany u H. Kircii- 
nera w Lipsku i we wszystkich niemieckich księgar
niach znajdującą się broszurę p. t. Poradnik gorzelni- 
czy . Praca ta  obrobiona jest głównie ze szczególniej
szym względem na stosunki gorzelane w Królestwie 
Polskiem i na nowo wprowadzone w Niem opłaty po
datkowe, i jako takowa, nader ważną i pożyteczną.

(1— i)  (1285)
  Szanowny Redaktorze! Racz proszę,^ w intere

sie nauki i ulgi dia cierpiących, zamieścić w piśmie 
twoiern podziękowanie, które niniejszem składam 
W mu doktorowi Kuczyńskiemu, za wyleczenie mnie 
środkami homeopatycznemi, z chronicznego doku
czliwego i bardzo dawnego cierpieuia żołądka Po 
ki ku tygodniowej kuracji, pod światłym W. doktora 
Kuczyńskiego kierunkiem, do normalnego stanu zdro
wia przywrócony; -  obowiązkiem moim uważam,-  
wdzięczność moją publicznie i jemu, i nauce jego 
wyrazić.— Marceli Zieliński Rejent. _

— Z powodu, że karmienie królikami węża boa con- 
s tr ic to fa  w Menażeiji p. H e i d e n r e i c h a  w zeszłym 
tygodniu, jak  zapowiedziauem było, nie przyszło do

Wiadomości Zagraniczne.
A N G L J A.

Londyn, 5 Marca. —Dziś w izbie niższej, p. Dizrae- 
li witany ze wszech stron uprzejmie, oświadczył, że 
przyjmuje godność pierwszego ministra, ufny w po
parcie swych kolegów i szlachetność parlamentu. 
Polityka lorda Derby pozostanie i jego polityką, bę
dzie ona na zewnątrz pokojową i bez żadnych celów 
samolubnych. Zwróci się on ku wszystkim stronom 
z dobrą chęcią i dążyć będzie w ten sposób do utrw a
lenia pokoju świata. W  polityce wewnętrznej postę
pować myśli w duchu najzupełniej liberalnym, re 
formując stan rzeczy nieodpowiedni epoce, a zacho
wując to, co jest czasowe dla państwa. Pierwszy 
minister zakończył swą mowę wynurzeniem nadziei, 
iż stan wyjątkowy w Irlandji wkrótce zakończy się. 
Podobne oświadczenia złożył w Izbie wyższej Lord 
Malmesbury. — W  przyszły Wtorek rząd ma złożyć 
bliższe objaśnienia co do swej polityki w kwestji 
irlandzkiej. ^tg).

A U S T R J  A.
Wiedeń, 5 Marca — Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby deputowanych, rozpoczęto rozprawy nad znie
sieniem prawa o lichwie. Pierwszy paragraf pro
jektu do prawa, znoszący ograniczenie stopy p ro
centowej, został przyjęty. — O nędzy panującej 
w Karpatach, w Galicji, nadchodzą rozdzierające 
serce szczeg ó ły .-„P es te rLloyd" głosi, iż nuncjatu
ra papiezka ma rozkaz opuścić Wiedeń w 24 go
dzin po ogłoszeniu prawa o małżeństwie. (Schl. Ztg)

— W tych dniach przybyło do Lwowa 38 wago
nów nowej odtylcowej broni.

— Dzienniki Węgierskie donoszą, że niejaki P. Ra
ciborski, z Galicji, przedstawił ministrowi baronowi 
Eotvoszowi, aby w okolicy Przemyśla, przedsiębrano 
poszukiwania grobu Attyli. Minister ptzesłał ten list 
Akademji Węgierskiej do opinji.

B A W A R J A .
Monachium, 3  Marca. -  Na pogrzeb zwłok króla 

Ludwika Igo mają tu  przybyć arcyksiążę Albrecht 
i W. Książę Hesski, zięciowie zmarłego, królowa 
Amalja Grecka, arcyksiężna Adelguuda księżna 
Modeny (córka), i inne dostojne osoby. Nieboszczyk 
rozporządził, aby serce jego, podobnie jak  to było 
zwyczajem przodków, przeniesione zostało do Allot
ting, w miejsce takowego zaś, aby w zabalsamowa
nych zwłokach pomieszczono pierścionek ślubny.

F R A N C J A .
P arui 4 Marca — Podobno p. La Varenne otrzy

mał 2000 fr. od księcia Metternicha, za broszurę 
„Gare aux barbares", wydaną podczas toczenia się 
kwestii Luksemburgskiej,a wymieizoną przeciw Prus- 
som. — Dnia 2lgo Marca ma nastąpić przeniesienie 
z Parvża do Wenecji, zwłok Mauina, jego żony i 
córki." Uroczystość ta odbędzie się w Wenecji, wie
czorem, z oświetleniem gmachów, pomników i gondol. 
— Opinja publiczna przypisuje znaczenie pokojowe 
podróży księcia Napoleona. Podróż ta  w każdym rą-



zie ścieśni węzły między Prusam i a Francją, gdyż 
wiadomo, że książę jest wielbicielem hr. B ism arka.— 
W ogóle wewnętrzne położenie Francji daje rękojmię 
pokojowego usposobienia Cesarza. Czuje on z obrotu 
jakie biorą rzeczy w jego państwie, że coś koniecznie 
zrobić trzeba dla zaradzenia złemu i zwraca się do 
reform wewnętrznych. D la tego to głoszą o bliskiej 
proklamacji Cesarza, mającej oznajmić, podług je 
dnych rozszerzenie attrybucji senatu, podług drugich 
uzupełnić w duchu liberalnym dekret z 19go G ru
dnia, podług innych wreszcie rozwiązać izbę. (In. B.)

Ostatnie Wiadomości.
Dziennik „Pays“ ogłosił dnia 7-go b. m. doku- 

m enta, które chciał uważać za postrach dla prassy 
liberalnej, a które właściwie nic nowego nie zwia
stują. Najprzód autentyczność tych dokumentów nie 
m a innego poręczyciela jak  znanego deputowanego, 
Kerveguena, który przytem sam poświadcza zgodność 
tłumaczenia, a zresztą nie wymieniają one żadnego 
nazwiska, i tylko stw ierdzają stosunki jak ie  istn iały  
pomiędzy rządem włoskim, a p. Varenne.

„Tim es“ z 7go b. m. ogłasza depeszę z Adambago, 
z 22go z. m. Do miejsca owego, odległego o 50 mil 
od Antalo, przybyła kwatera główna z 100 ludźmi, 
w dniu pomienionym. Zamierzono tam  wypocząć 
dni kilka, w oczekiwaniu nadejścia prowjantu i po
siłków. Zjazd napiera z Kassai był wątpliwym.— 
Od jeńców miano wiadomości do 30go Stycznia. Byli 
oni zdrowi, a Teodor jeszcze nie doszedł do Ma- 
gdala.

Skład m inisterstwa z Konstantynopolu uległ zmia
nie. — Midhad-pasza został prezesem rady państwa, 
Agaton ministrem robot; M antar sprawiedliwości, 
Saffet wychowania, Kabuli handlu, a Sherid effendi, 
E fk iat i Kiamil m inistram i bez wydziału. — Zdaje 
się że zmiana ta  jest dokonaną w duchu stronnictwa 
reformy. — Ogłoszoną została księga czerwona tu 
recka. Obejmuje ona depesze dotyczące wyspy Kan- 
dji. (Ind. Bel.)

Depesze Telegraficzne.
Paryż, lOgo Marca.— Jenera ł Dix został spiesznie 

powołany do Londynu, jak  się zdaje w kwestji 
Alabamy.

Ateny, lOgo M arca— A jent serbski po trz y ty g o 
dniowym pobycie wyjechał ztąd. Zapewne miał on 
missję zawarcia ewentualnego układu z rządem grec
kim. Sądzą, iż missja ta niepowiodła się.

— Poseł turecki, w pewnej stolicy, rozdawał w to 
warzystwie damom cukierki. Jednej z nich dał dwa 
razy więcej, niż każdej innej. W bita w dumę i pewna 
pochlebnej odpowiedzi, zapytała posła przez tłum a
cza: co jej zjednało tę łaskę>? Odpowiedź była nie 
oardzo przyjem ną: „Dałem w stosunku rozmiarów 
is t pani.“ ______________________

— Jan ie!
— Słucham Jaśnie Pana.
— Obudź mię ju tro  o 4ej, bo o 5ej wyjeżdżam.
— Dobrze Jaśnie Panie, tylko niech Jaśnie Pan 

mdzwoni.

S Z A R A D A .
T a  szarada  m ałego nam ysłu je s t  w arta,
Bo p ie rw sza , d ru g a , tr z e c i  /, a naw et i cz-warta, 
Są  w szystkie lite ram i w zwykłym alfabecie,
A catość  je s t  to  wyspa—jaka?—czy zgadniecie?— 

(Znaczenie przeszłej sza rad y : Przemycanie!)

— Tomasz Wentworth Łubieński, Obrońca przy 
W arszawskich D epartam entach Rządzącego Senatu, 
otworzył kancelarję w domu Bernszteina przy ulicy 
Tłumackie Nr 739a. ( 2 - 3 )  (1219—28*14)

DONIESIENIA.

€  Nagrody Rsr. 25,
&  D nia sgo M arca o godz. w pół do pierw szej po po-\m  
™ łudniu, wyjechawszy dorożką z H otelu  Niemieckiego,;!. 
R p rz e z  ulicę B ielańską, W ierzbow ą, około P lacu  S a s -A

€  kiego, M azowiecką, na  ulicę Ś to-K rzyzką do domu N r J f  
1334 B: uroniony zo sta ł woreczek safjanowy; cze rw o -Jf

f ny, z klam erką z ło tą , w k tórym  znajdow ało się R g r . R  
600 papieram i bankowemi, to je s t  rs. 300 dz iesięc io-*  

(jjfrublowemi nowemi, dwa pap ierk i po rs. Sto, dwa p a  H  
S p ie r k i  po rs. 5o, p arę  rublowych i trzy-rublow ych. — S  
^ S z la c h e tn y  i sum ienny zn alazca, raczy oddać, za  co™  
jjro trzy m a powyższą nagrodę, a  jeże li nie będzie ż ą d a ł,m  
R t o  na  Dobroczynność złożę takow ą, i przy tem  k lu -™  
■  czyk od to rby  i różne  po trzebne n o ta tk i.—M ie sz k an ieA  
J tp rz v  ulicy Sto-Krzvzkiei. nnd N r.m  m n a  lit R y t - A W

I[w skaże. (2—3) (1270—3031)

,. . .  .  -ii!
P otrzebny  jest

K a p i t a ł  rs., 30,000
na  doskonałą  lokacją, z zapewnieniem  odbioru 

wypożyczonej Summy, wyższem n ad  praktykow ane do tąd .— 
O bliższych w arunkach powziąść m ożna wiadomość bez po
średnictw a osób trzecich każdodzicnnie do godziny 9tej 
rano. róg ulicy W aliców i Grzybowskiej, dom SADOW 
SK IEG O Nr. l i i3 b .  na  pierw szem  p ię trze  od frontu .

(3—3) (1227— 2896)

pr* Dziś i codziennie wieczorem,

KONCE RT \
»  O rkiestry  W arszaw skiej, w powiększonym kom plecie, 
w. pod D yrekcją Karola Plater, w salonach z»kła- 
#  du  Gastronom icznego, zwanym  Z A C I S Z E ,  po nie- m

> gdyś Laśkiewiczowej, przy rogu ulicy D ługiej i Podwal, #  
pod N. 590, w domu W  go Bloch. »

^  W łaścicielka Z akładu , jakkolw iek  zn ana  Szanownej 
\  Publiczności z doskonałej kuchni, P rzekąsek, wystałe- 
# g o  Piwa Baw arskiego i t. p., jed n ak że  jako  w porze _ 
\  postnej, poleca się z  objadam i postnem i codziennie, #  
'1  sm acznie przygotow anem i, rych łą  usługą i ceną um iar- A 
g  kowaną, i s ta rać  się będzie tak , ażeby Szanowna P u 
łk  bliczność pod każdym  względem zadowolnioną była.

Aniela Brzezieka. 
y  (1— 1) (1327— 3120) I

Łosoś wędzony Elblągski i Minogi,
o trzym ał świeżo handel A n t .  S t ę p k o w s k i e g o .

(2 — 3) (I26fe—30151

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
  *  FŁKISBIJRGA
I  O S T E A  O K K I E , codzieó świeże, w Handlu 

Ant* Stępkowskiego. (8 4 3 - 14,444.)



W I E L K I  T E A T R . T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
D ziś we Ś rodę d  28 L u tego  f i l  M arca) l8 G 8 r .

O P K K l K O M IC Z N A
w S t-li alitueli

G A D U Ł Y .
R zecz n aś lad o w an a  z C e rv an te sa  p rzez  K a ro la  N u itte r . 

P rz e k ła d  L . M a tu szy ń sk ieg o .— M u zy k a  J .  O ffenbacha.

R o la n d  —  —  —
S arm io n to  — —
B e a tr ix  jeg o  żo n a  —
In e z  jeg o  s io s trz en ica  
C ris to b a l A lk ad  —  —
T o rr ib io  jeg o  p isa rz  —*
Szew c 1
C y ru lik  ( w ierzycie le
P ow o żący  f ija k rem  ( R o la n d a  
H a n d la rz  cy g a r )
P e d ro  s łu ż ą c y  w dom u S a rm ie n ta

D w óch p ach o łk ó w  sądow ych

R o z m a ic i h a n d la rz e . W ierzy c ie le  R o la n d a  
m ia s ta .

R zecz  d z ie je  s ię  w H isz p an ji.

P a n n a  K w iecińska  
P a n  K o z ie ra d z k i 
P a n n a  S tank iew icz  
P a n n a  G rae tz  
P a n  M a tu szy ń sk i 
P a n  S zczepkow ski 
P a n n a  O sw ald 
P a n n a  R y b ick a  B ron is. 
P a n n a  G rab o w sk a  
P a n n a  G o b ert 
P a n  K ru szew sk i 
P a n  P ro c h a z k a  S tan is ław  
P a n  H o lto rff

i  m ieszkańcy

* B aletu  M O Y T E - C H K I S T O
u k ła d u  R o m a n a  T u r c z y n ó w  i c z  a .

Osoby Tańcujące: P P : K o w alsk a , P io tro w sk a , D y 
le w s k a , O lew iń sk a , P o p ie l, T u rczy n o w icz , B ra n d t,  B u 
czy ń sk a , E jf le r ,  J a g ie lsk a , T y szczy n k o , K lu g er, L e -  
siew ska, C hronow ska, Z a re m b a , T ru s iń s k a  i C orps de  
b a lle t.

P O R Z Ą D E K  W ID O W IS K A : 1. G ad u ły . 2. D iv e rtissem en t.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 - m e j .__________

J u t r o  w W ie lk im  T e a trz e : O p era  C i i i  1 ' g o n o t t i  (H u- 
gonoci) p rz e z  A rty s tó w  W ło sk ic h . A b o n am en t zaw ieszony .

M U Z E U M  S Z T U M .  P l Ę K . i l  t l l ,  w P a ła c u  K a- 
z im iero w sk im , w paw ilo n ie  n a  le w o , w e C z w artk i i N ie 
d zie le  b e z p ła tn ie , od  godz: lo e j  ra n o  do  2 ej po  p o łu d n iu .

C Z Y T E L A I A  B E K P Ł A T A A  w B ib lio tece  G łó 
w nej, o tw a r tą  j e s t  z w y ją tk iem  C zw artków , N ięd z ie l i Św iąt, 
co d z ien n ie  od  godziny  9-ej r a n o  do 2-giej po po łu d n iu .

W y s t a w a  K r a j o w a  Z a c h ę t y  S z t u k .  P i ę -  
E i l i y c h ,  co d z ien n ie  w H o te lu  E u ro p e jsk im .

D ziś we ś ro d ę  d n ia  28  L u te g o  [ l i  M arca) 186S r. 
K R O T O C H W IL A  w 1 ak c ie  ze  śp iew kam i, o ry g in a ln ie  n a 

p isa n a  p rzez  J a n a  A l“x: H r. F re d rę .

PIOSNKA WUJASZKA.
P a n  O strow sk i 
P a n  Ż ó łk o w sk i 
P a n i B o raw sk a  
P a n n a  G ilska  
P a n  Ś w ieszew ski 
P a n  T a ta rk iew icz  
P a n  Szym anow ski 
P a n  S zo b er

P a n  P ro fe so r  D odow ski 
P la c y d  C iociew icz jego s io s trz en iec  
P a n i  B a rb a ra  P ie p rz y k o w sk a  w dow a 
B a s ia je j  c ó rk a  — —
"W ładysław  —  —  —
E m il —  —  —
S te fa n  —  —  —
K a s p e r  k e ln e r

R zecz  dzie je  się- w Z drojow ie,

O B R A Z E K  D R A M A T Y C Z N Y  w t - ym a k c ie  o ry g in a ln ie  
p isa n y  p rz e z  W . M uleszew skiegn.

. J A M  B O G A T Y .
P a n  F lo r ja n  S k o ru p sk i —
Z o sia  —  — —
T e o d o r  —  —
P a n i S ęd z in a  Z acn iew sk a  —
S łu żący  — —  —

R zecz d z ie je  się w

P a n  R y c h te r  
P a n n a  K w ia tk o w sk a  
P a n  S zym anow sk i 
P a n i N iew iarow ska 
P a n  Je jd e . 

W arszaw ie .

K O M E D JA  w 1 ak c ie  P P . H e n ry k a  M eilhac  i L u d w ik a  
H a lev y  z f ra n c u z k ie g o tłó m a c z o n a :

H a rg ra b ia  d e V o ls y  —  —  P a n  S to lp e
J o a n n a  de  YolSy — —  — P a n i R a k irw ic z
G o n tra n  d e  Y a rin s  — —  P a n T a ta rk ie w ic z
W ik to r ja  —  —  —  P a n i B ak a ło w icz

R z ęcz  w P a ry ż u  u  M a rg rab ieg o  de  V olsy .

' P O R Z Ą D E K  W ID O W IS K A : 1, J a m  b o g a ty .— 2 . P io su k a  
w u ja sz k a .— 3. K lu cz  M ete lli.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z  i n i e  7m ej.

K U U S  G I E Ł D Y  W A B S I ^ W S R I E J .
D n ia  11 M a rca  l * 68 r.

W  s k u te k  nadzw yczajnej ilo śc i o só b  o d w ied za jąc y ch

PARYZK4 WYSTAWĘ ŚWIATA,
ta k o w a  d o p ie ro  w e C z w a r t c k  w i e e z o r e i n ,  t . j .  d n ia  

lż g o  M a rc a  z a m h n l ę t ą  z o s t a n i e .
Z e w n ę trz n e  i w e w n ę trz n e ' w idoki W y śtiw y  i w sław ione 

w całym  św iecie  W o d o t r y a U *  w  W e r s a l u ,  u w ie ń 
czo n e  n a  W y s ta w ie  z ło ty m  m ed alem  są  do w idzen ia  w H o 
te lu  K rak o w sk im  od godziny  10 z r a n a  do 9 w ieczorem . 
W ejśc ie  od osoby  kop: 20. —  D zieci do la t  I2 tu  p ła c ą  ty lk o  
po łow ę t  j. kop: 10 F .  C . E c h e n r a t h ,  z B e rlin a . (2386)

T R V P P A  Ś P I E W A K Ó W  n iem ieck ich  P a n a  
P la m b e c k  d a je  codziennie P rzedstaw ien ie w A l
k a z a r z e .—  P o c z ą te k  o godzin ie  7 -ej. (»29— 1S67.)

Monety 1 Papiery.
P ó ł im p e r ja ły  R o sy jsk ie  rs . 5 k: 95. 
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  rs : 3 k : 42 /»• 
Obligi sk a rb o w e 100 rs:, (oprócz kup:) 
L is ty  Z a st: 3 o k resu , I  s z a r s :  100 . 
L is ty  zas t: 3 o k resu , I I  s., z a  rs: 100 
L is ty  lik w id acy jn e  z a  ru b : sr: 100 
N o w a R o s: p o ży czk a  p rem : z r: 1865 

z r: i860 
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z r: i8 6 0  

jA k c je  D rog i żek  W a r :  W ied: z a  sz tukę  
(A k cje  D rogi że l: W arsz :-B ydgosk ie j,
* A kcje Głów: Tow. R>s :  D róg Żelazn: 

A kcje D rogi że lazne j W arsz . T eres : 
A kcje F a b ry c z n e  Ł ó d zk ie

Z ad an o  P ła c o n o

R u b le  i  kop : sr:
____ ___ ___ ___

82 50 82 10
72 GO 72 25
60 — 59 75

119 i 0 119 —

119 75 119 25
81 50 80 75
62 75 61 75
55 — 54 50

81 ___ 80 ___

77 76

W a rto ść  k u p o n u  bież: od L is t  Z ast: od rs : 100  r s :— k: 87 7’. 
O d L ikw idacy jnych  kop: 112%

Berlin. W ek se l 100  ta l: 2 m u g i / ,  do U  8 % ,
IVieAen. W ek se l 15° Z  W. 2 m  do 104%

Ceny T a r g ó w ®  W a r g * a «  s U l e . — D n ia  10 M  irc a  
p łaco n o : Z a  k o rz e c  pszenicy od  rs: 7 k: 80 do rs: 10 k o p :
20; ż y ta  od  rs: 6 kop: 75 d o rs :  7 kop: — ; ow sa od rs  3 k:
15 do rs : 3 kop : 37; g ryki od rs: 4 kop: 80 do rs : 4 k : 95:
k a r to f l i  od rs: 2 kop: 25 do rs: 2 kop: 40.

O howity p łacono  dn ia lo g o  M ir c a  z a  w iadro  od  rs . 
4 k .  1 1 d o rs . 4 k. 17 za  g a rn iec  o d  rs: 1 k :3 4 , do  rs . 1 k . 3 9 .

W  D ru k a rn i  K u r je ra  W arsz aw sk ieg o .— Z a  pozw olen iem  C en zu ry  R z ą d o w e j,— R e d a k to r , W acław  Szym iinow tltl.
■ M I D A T E H .


